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  Butch nasunął kapelusz na oczy.


  Stał wrozkroku na środku main street, zatknąwszy kciuki za kieszenie spodni.


  Rozglądnął się.


  Ulica powoli zapełniała się ludźmi.


  – How do you do, Krawiec! – rzucił ktoś na powitanie.


  Odwzajemnił skinieniem głowy. Zerknął wbok i… gwałtownie się odwrócił.


  Mosiężny dysk wiszący nad szyldem owymownej nazwie „BARBER” połyskiwał wsłońcu niczym wojskowy heliograf, boleśnie oślepiając.


  Mrużąc oczy, spojrzał przed siebie. Obojętny... spokojny... opanowany...


  Poruszył się, obciągając oburącz poły kamizelki.


  Po ludziach przebiegł szmer. Podniecenia iciekawości zarazem.


  Nie bez powodu. Wpowietrzu wisiało coś niepokojącego. Jak przed nadciągającym tornadem…


  Lada chwila mógł tu zjawić się... Morgan. Awtedy...


  – Good, very good!


  Szybkim ruchem wyszarpnął zza pasa rękawiczkę iwciągnął ją na dłoń. Zgiął irozprostował palce, sprawdzając pewność chwytu. Zmarszczył brwi niezadowolony.


  Zacisnął pięść iwymownie walnął nią wlewą otwartą dłoń... raz... drugi itrzeci…


  Dobrze wiedział, co robi. Nie ma nic gorszego niż kolba rewolweru wyślizgująca się ze spoconej dłoni. Szczególnie wtedy, gdy stoi ktoś naprzeciw. Zgnatem gotowym do strzału.


  Zbyt ciasna rękawiczka pękła, odsłaniając naprężone knykcie.


  – Shit! – zaklął ze złością.


  Zerwał ją iodrzucił precz, pozbywając się zbędnego balastu.


  Otaczający go kręgiem ludzie nie spuszczali go zoczu.


  – Ej, Butch... chcesz? To dobre na nerwy – zagadał jeden znich, strzykając przez zęby przeżuwaną prymką.


  Butch, kręcąc głową, odmówił.


  – Nie, to nie... bez łaski – mruknął natręt, chowając tytoń do kieszeni.


  A czas, jakby stanął wmiejscu... Upał. Ani skrawka cienia.


  Wszyscy zamarli, kryjąc się przed słońcem pod okapami ipod szerokimi rondami stetsonów.


  – Damned, żeby to się już wreszcie zaczęło!


  Zgrzytnęły okute drzwi iz kantoru pod szyldem „SHERIFF OFFICE” wyszedł facet zprzypiętą do piersi gwiazdą. Uboku miał colta, za plecami zastępcę. Też uzbrojonego po zęby. Rozpuścił badawczy wzrok dokoła, dokładnie lustrując przedpole.


  Na pozór wydawało się, że wszystko jest wporządku.


  Żar znieba tylko lał się coraz większy. No, ale był to przecież lipiec. Trzydziesty trzeci równoleżnik. Czterdziesty ósmy stan. Na zachód od Rio Grande.


  Wiatrak przy miejskiej studni obracał się leniwie, trącany delikatnym powiewem wiatru. Była to jedyna widoczna oznaka życia wtej zamarłej wbezruchu mieścinie.


  Nie było tu ani sędziego pokoju, ani burmistrza, ani banku, ani stacji kolei żelaznej, omijającej osadę zdaleka. Ot, dziura zabita deskami. Tylko saloon „Pod Byczym Łbem” iurząd szeryfa zaresztem, okupowanym najczęściej przez zabłąkanych pijaków. Ponadto szewc, krawiec, kowal oraz trumniarz igrabarz wjednej osobie.


  No igrosernia – kolonialny sklep. Za medyka robił felczer, stary rebeliant, który dla cierpiących miał tylko jedno lekarstwo... Dla koni – kulę włeb. Dla ludzi zaś – lewatywę iwerset zBiblii oprzejściu bez lęku przez ciemną dolinę, odmawiany zwykle nad świeżo uklepanym grobem. Dla tej garstki osadników, żyjących nie wiadomo zczego ipo co – wsam raz.


  Czerwonoskórych tu też nie uświadczył. Bo nie było tu dla nich nic do roboty. Ani koni do zwędzenia, ani krów, ani dziewek do porwania na squaw – zbraku własnych. Apotrzebne były jak ognista woda. Blade twarze bowiem tak przetrzepały Indiańcom skórzane liggingi, że brakowało babskich rąk, żeby uszyć nowe.


  Raz tylko zjawił się jakiś stary Komancz oimieniu Wyleniały Sęp, który – idąc ozakład – zjadł na surowo własne mokasyny, popijając je wygraną kwaterką „czerwonego oka”. Ito nie dlatego, że był taki głodny, tylko tak bardzo chciało mu się pić. Rozrywki takie jednak trafiały tu się zrzadka. Życie na Kresach toczyło się twardym kołem.


  No ibył jeszcze fryzjer. Taki miejscowy Jonasz, na którego wylewano zbyle powodu całe kubły pomyj, obarczając go winą za wszelkie niepowodzenia. Toteż iwyglądał jak ofiara losu isiedem boleści jednocześnie, anawet jeszcze gorzej. Tak jak dziś… jak siedem grzechów głównych nie godnych rozgrzeszenia.


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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